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R O Ż N E  W IA D O M O ŚC I. -
Niepewność o losie korpusu Dwernickiego, naba­

w ia  nas największą niespokojnością. Trudno  jest  po­
godzić ty le  sprzecznych w ieści,  tyle  doniesień listo­
w n y c h ,  i dociec ztąd, choćby podobieństwa do pra­
wdy. Wczoraj przyszedł  list z zasmucającą wiadomo­
ś c i ą ,  jak o b y  Dwernicki z łoży ł  broń; officerowie ty l ­
k o  zostali z uzbrojeniem. Żołnierzy' podzielono na 
części i wystano ku Węgrom , officerów zaś popro­
w adzono do Styrji.  W końcu listu jest ten ogólny i 
n iez rozum ia ły  dodatek : « Spodziewam y się jednak 
wrócić  z  bronią  do ojczyzny.,,  Xiąż.e Lobkow icz, 
świeżo do L w o w a  z Wiednia powróciwszy, p rzy  wiózł 
z  sobą pewną m odyfikacją ,  z początku względem 
Dwernickiego danych rozkazów ; ich treść  niewia­
doma.

Wódz Naczelny p rzys ła ł  do kommissji rządowej 
spraw  wewnętrznych, krzyż srebrny wojskowy dla 
o byw ate la  Drewnickiego, posiadacza kolonji z a  P r a ­
gą; zaszczytnie  on się odznaczył w teraźniejszej woj­
nie, kilkakroć w a lc z y ł ,  jak to już  nieraz w piśmie 
naszem donosiliśmy.

Onegdaj i wczoraj m ia ła  miejsce częśeiowa walka 
pod Jędrze jowem  i Kałuszynem. Moskale wystaw iii 
do boju wszystk ie  reze rw y •• widziano pomiędzy nie­
m i gw ard je  tak  zwane wołyńskie i li tewskie, które 
p rzed  rewolucją s ta ły  w Warszawie. Nasz pułk gre- 
nadjerów  dokazyw ał  cudów m ęztw a i dorównał s ła ­
wie  najwaleczniejszych : naciera ł  po k i lkakroć  na 
bagnety.  Moskwa z a  natarciem schroniła  się do la­
su; straci l iśmy kilku officerów , między k tó rym i w y ­
m ien iają  walecznego majora Skawerskiego. Podcho­
rążemu R y ł ło  amputowano nogę ;  w czasie operacji 
śp iewał wesoło m azurka.  Pu łk  3 strzelców pieszych 
o k ry ł  się sławą. W szyscy nie mogą dosyć uwielbiać 
ba ter ji  Rzepeckiego, k tó ra  wielką nieprzyjacielowi 
zadać  m ia ła  klęskę. Gwardjam i,  które s t a ły  w W a r ­
szawie, dowodzi znany naczelnik czarnego gabinetu  
s ięcia  Konstantego , jenerał  K uru ta .

W skutek dwukrotnie podawanych do Rządu Na­

rodowego próśb J\V. B onaw en tu ry  Niemojowskiego, 
posła Wartskiego, i JVV. Gustawa hr. M ałachowskie­
go, p o s ła  szyd low ieek iego , o Uwolnienie, p ierwsze­
go z.nich od obowiązków ministra  spraw wewnętrz .  
i policji, drugiego od zas tępstw a  ministra  spraw z a ­
granicznych; Rząd Narodowy w dniu 13 b. m. p o ­
stanowił  przychylić  się do żądań powyższych, z w y  ­
nurzeniem prawdziwego żalu, iż pozbawionym  prze­
to zostaje pom ocy, ś w ia t ł a ,  talentów i gorliwości 
obywatelskiej ,  mężów, k tó rzy  przez  zupełne d lad o -  
b ra  służby poświecenie się , zaszczytne narodu z je ­
dnali sobie zaufanie.

R ząd  narodowy w dniu 14 b. m ianował ministrem 
spraw zagranicznych JW .h r -  Ostrówskiego m arsza ł ­
ka izby poselskiej, a  ministrem sp raw  wewnętrznych 
i policji J1V. Gliszczyńskiego senatora  kasztelana.

Izby sejmowe połączone, z  ośmiu kandydatów, wy­
b ra ły  na kasztelanów : Kochanowskiego (z Sando­
mierskiego),  posła W alchnowskiego, posła F ranc isz ­
k a  Sol ty k a  i znanego w lite ra tu rze  Fran. W ężyka.

W  wojsku naszem m am y ochotników z różnych n a ­
rodów, a powody ich do w chodzenia  w służbę są roz­
m aite  , a  czasem n a i w n e .  Jeden  z tak ich  ocho­
tników, rodem z Prus  Wschodnich czyli s ta rych ,  pi­
sząc do swego znajomego z obozu z pod Kałuszyna,  
t a k s i e  wyraża: « Daruj mi Pan Dobrodziej,  że śmiem 
opisać w kilku wyrazach swoje noworycerskie  poło­
ż en ie ,  a  razem donieść o swoim nędznym s tan ie ,  
bo niemam pól fenika w kieszeni; jak  P an  możeSa 
m iarkować co to znaczy’ żołnierz podczas takiej  okru­
tnej i zajadle j  wojny, kiedy Moskala tak leżało po

f ościńcu jak  szarańczy. Zaciągnąłem się do pułku 
Dzieci Warszawskich w miesiącu lu ty m , w myśli  

tej , że to i moim braciom bieda w Prusach , a jak  
tego smoka Moskala zbijemy, to i Prusakowi rura 
zmięknie i się opamięta.  Nie będzie podatkami t ra ­
pił, żeby mu od biednej kury  płacić- Oj! Oj! co to 
za rozpacz żyć teraz pod golem niebem i w bisach, 
a nieraz i głód dokuczy. Ale daj Boże to co myślę 
o sercu Pana dobrem, że biednego a walecznego żoł­
nierza wesprzesz choć kilkoma zlotam i, a może i da-



( 648  )

k a tem ,  a  w wojsku to mi na długo w y s t a r c z y  bo 
pewno umrę ż nędzy niedostawszv krzyża, a j a k ’p an  
Bóg zachowa od śmierci , k iedy dotąd zachował,  to 
mam nadzieję. Ale co Moskal, to nie będzie W ar­
szaw y  oglądał.
, ó zi ś  w kościele ewangielickim odbędzie się nabo­
żeństwo uroczyste za poległych wojowników naszych.

Umarł w męzkiin wieku Piotr Młotkowsld, kupiec 
tutejszy ; powszechnie żałowany.

Prusacy w Augustowskiem niszczą bardzo pogra­
niczne lasy' narodowe. a

P.  Leona rd  Chodźko  wyczy tawszy  w dzień* 
n ikach ,  ze b r a t  j ego  Pan t a i e on  z b ron i ą  w r e ­
ku i r a n n y ,  wzię ty  b y ł  do niewoli  p r zez  n a ­
s z y ch ,  nap i s a ł  do niego l is t  i pu b l i ko wa ł  go 
p rzez  gaze ty  p a ry z k i e ,  zapewnia j ąc  żc t ylko 
n i emożność  bezwarunkowa  mog ła  p r ze szkodzi ć  
b r a t u  jego po ł ączyć  się z r odakami ,  i z a k l i na ­
jąc  tegoż brata ,  aby wsze lką  w tej mie r ze  wat- 
pl iwość ,  o b m y ł  własną  k rwią  w pie rwsze j  wal- 
ce z na j czdn ikami .  Oświadcza także swoją t r o ­
skl iwość  o d rug i ego  bra t a H ie ron ima ,  k tó ry  s ł u ­
ży w ar t yi l ec j i  r os sy jski e j .  —  Do tąd n ie  jest  
nam wiadomo,  czy P.  Chodźko Pantaloon wzig- 
ty w n i ewolą ,  w sze d ł  w nasze szeregi .

Pan P.  ze Zgi erza  p r z y s ł a ł  dla szpi tal i  W a r ­
szawski ch ,  za poś r edn i c twem r edakc j i  Kurjej-a 
Pol sk i ego ,  pó ł t o r a  funta  s za r p i ,  4  ban daże  i 
dwie koszul e.  Oddano te p rzedmioty  wedle  ż y ­
czenia  ofiarującego.

W. Elżb ie t a  T re p k o w a ,  wdowa po zmarłym  
m a ł ż o n k u  W. Melch io r ze  T re pce ,d z i edz i cu  dóbr  
Mi ku łowie  w obwodzie i powiecie S a n d o m i e r ­
sk i em po łożonych ,  nades ł a ł a  do g łównego l a ­
zar e tu  wojskowego w Radomiu  znaczną  i lość 
s za rp i ,  k t ó r e  jej có rk i ,  j edna  sźeścio a d ruga  
p i ęcol e tn i a ,  w ła snemi  u skub a ł y  rękami .  Czyn 
t ak  chwalebny  ma ły ch  pan ienek"  na publ i czną  
z a s ł u g u j e  zale tę .  X.  Gierasidsk i,

(N . )  Z  Wojsk obcych officer Polak  p r z y b y ­
ł y ,  dla  walczenia w obroni e  odradzaj ącej  się oj ­
czyzny ,  umie szczony  między b ra tn i emi  szere-  
gi do jazdy,  nie maj ąc  tu ani f.imilji,  ani zna.  
j omych ,  udaje  się do serc  spr awie  naszej  p rzy.  
j a z n yc h  , ażeby mu  ł a skawie  pomódz r aczy ły  
w ub ran iu  się i kup i en iu  konia  z u b r a n i e m ,  
p ro sząc  aby  dob r ocz ynn e  na t en  cel  ofiary mo­

g ły  być  sk ł ad an e  w r edakcj i  Kur j e r a  Po l s k i e ­
go,  z wymien i en i em nazwisk dla zachowania w 
ser cu  swojąm pamią tk i  n iewygas ł e j  wdz ięczno-  
s c i ;  bez pomocy zaś t ych dusz  s z l ache tnych  
zos tać mus i  n i e cz yn ny m ,  z c i ężarem dla  k r a j u ’ 
a sm u tk i e m  w duszy ,  n i e  mogąc być w ten mo.  
m en t  u ży t ec zn ym  ojczyźnie .  g.

Na wezwan ie  moje do Pana J .  R  Ostrów 
• k i ego ,ażeby  publ i czn i e  wykaza ł  oburzające n ad ­
użycia ,  p rzez  k tó r e  m ia ł em o tr zymać  ka t ed rę  
w un iwe r sy t ec i e ,  odp i s a ł  mi  w Nrze  126 e j  
ż ę ty  Nowej  Pol ski ,  wymawiając  s i ę  ig nad uż y ­
cia o k t o r y c h  wspomnia ł  byna jmniej  nie do mnie  
m e  śc i ągają  Oto *ą w.łasne. j r go  s ł o w i  „ a koń .  
CU t ego a r t y k u ł u :  , , t e m  odpowiadając n a  wez­
wanie  jeszcze r.iz oświadczam,  że to, com nad-  
m i e n i ł  o nadużyc i ach  obu rza j ących ,  zu p e ł n i e  
j e s t o h e e m  P.  J .  [ l ubemu ,  zu pe łn i e  s i o  doń nie 
ściąga.  ‘ P r ze s t a j ę  na tćm usp r aw ie d l i w ie ­
niu Pana J.  U. Ost rowski-ego. J. Hubu.

(A.  n . )  Mości Panie  R e da k t o r z e !  Ufam bez ­
s t ronnośc i  i sp rawied l iwośc i  W Pa na ig „a u 

- c z y n i o n e  mi w Gazecie  Nowa Po l s ka  zar zu ty  '

R e d a k t o r  gazety Nowa Polska  umie śc i ł  w nu-  
m e r ze  125 p i s n n  swego bez imienny  a r t y k u ł ,  0» 
b e p nu j ą r y  względem mn ie  równie n i ep rz yzw o­
i te wyrazy  jak go łos łowne  zarzuty.  J a !io  p r y -  
walny , pozbawiony j es t em ś rodków szukan i a  
właściwiej sa tysfakcj i  na c z łowieku ,  jak wiado­
mo,  pub l i czn i e  sh a nb i on ym ;  j a k o  u r z ę d n i k  zo- 
S . a w u j ę  dochodzen ie  tego w y s t ę p k u  z u r z ę d u  
W ł a d z o m ,  k tó r y m  t o  oboj ętnem być nie powin-  
no,  aby u r z ędn ików,  znakomi t e  miejsca  za jm u ­
j ącyc h ,  w pismach pub l i cznych  bez ka rn i e  spo .  
twarzano .  —  W Warszawie d. 12 maja 1831 r.

J ó z e f  L ubow idz/ t i .
(A.  n . )  I  Wy równ ie  jak Angl icy,  pos i adamy 

szczególnie j szego rodzaju dziwaków.  J ed en  z 
s ena torów ,  dziedzic  znaczny,  h dób r  w okol icach 

ars  za wy,  od k i l ku  lal zachowuje zboże w sno­
p ie ,  w og ro mn ych  s t ć i U c h :  można by tam zna ,  
lesc k i l kanaśc i e  tys ięcy k o rc y  z iarna.  JW.  se .
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nator ,  j ednak  woli j e  zachować dla s zczurów,  
ni?, sp r zedać  l ub  oddać na po t r zeby  k ra ju.  I n ­
t e n d e n t  j ene r a lny  wojska of iarował  nawet  JW.  
s ena torowi ,  pub l i c znym kosz t em wytnlócić  zbo ­
że,  bo w dob rach  JW.  dygni t a rza  n ie  wiele po­
zost ało l u d z i ,  k t ó r y m  p rzy  g ło d z i e ,  n i emi ło  
pa t r zeć  na bezowocnie s tojące k up y  z iarna.  I 

* to n ie  pomogło .  Moz na by zeb i ać  k i l kanaśc i e  
tys ięcy z ł o t y c h ,  za s amą s ł o m ę ,  k tór e j  teraz 
czuć  się daje wielka po t r zeba .  Lecz JW,  pan 
woli to wszys tko przekazać  suk ces so rom j ak i e ­
goś Pl i szki .  Mamy więc dziwaków.  T.

Winu Nowick iemu professorowi  chi rurgj i  
sk ł a dam  publ i cznie  na jczulsze podz i ękowan ie ,  
za sku t ec zną  i sp i e sz ną  pomoc,  j a k ą  da ł  syno ­
wi mo jemu  Adolfowi podporuczn ikowi  7. p u ł k u  
4go s t rzelców pi eszych ,  r an ionemu  ka rt aczein  
w pier s i  w walce pod Miński em.

I l i ppo l i t  f t Jal czcwsk i .
(A n . )  Już od k i l ku  osób z d a rz y ł o  mi się 

s ł y sz eć  powtarzane  to my l ne  tw ie r d z e n i e ,  że 
szwadron Wielhor sk r fgo  w sp rawie  pod K az i ­
m i e r z e m ,  dla tego tak dużo u c i e r p i a ł ,  że się 
un ió s ł  zby t ecznym zapał c in ,  i że po odebraniu 
rozk azu  odwrotu,  r zu c i ł  się n i epo t r zebn i e  wpław 
p rzez  Wis łę ,  mając o twa rt ą  p r zed  sobą drogę 
do Pu ł a w .  Ci co tak u t r zym uj ą ,  widać iż taili 
n ie  byl i  , bo d laczegożby dobrowolni e ubl iżać 
szwadronowi ,  któr ego zais te  na jp i ękn ie j szą ,  acz 
razem najdotkl iwszą ka r l ą  od by tych  dotąd czy ­
nów w o j en ny ch ,  jes t  bez wątp ieni a  bitwa pod 
Kaz imie r zem.  Szwadron t en ,  łączn i e  ze s t r z e l ­
cami Krzes imowskiego,  Małachowsk iego ,  i c zę ­
ścią p i e ch o ty ,  odeb r a ł  rozkaz wyjścia na góry 
i b r on i ć  n ieprzy j ac i e lowi  p r z y s t ę p u  do miasta ,  
aby t ym sposobem dać czas korpusowi  ze b r a ­
n em u  nad  Wis łą  do p r z ep ra wy .  Zaszczytne  to 
p rzeznaczeni e  jak najświetniej  dokona ne  zos t a­
ł o  ; n ap różno ogień n i e us t anny  z 12 dzi a ł  po- 
zyc j i uych  i ka r a b i now y , dwa s zw ad ron y  p u ł ku  
Wi r t em be r sk i ego  i p u ł k  kozaków Grekowa  u s i ­
ł ow a ły  naszych zep rzćć  z powierzonego im s t a­
nów iska:  przez  k i l ka  godzin gar s tka  walecznych 
Wst rzyma ła  t ł u m y  n i ep rzy jac ió ł .  Podpo r ucz n ik

Bro ck i ,  wys ł an y  przez  Wie lho r sk i ego  z r ap -  
p o r t e m  do j e n e r a ł a ,  p r zyw ióz ł  polecenie  b r o ­
nić s ię jak n a jd ł u ż e j ,  t ym czasem z gór otacza­
j ą cych  miasto zaczę ł a  się spuszczać piechot ą 
n iep rzy j ac i e l ska ,  n i e  mogąc  g łównym wąwozem 
wedrzeć  się do n iego.  Po łoże n i e  s tawało się 
t r u d n e m ,  bo g roz i ł o  odc i ęc i em,  jakoż nad wie.  
c zo rem po ruczn ik  Pi ą tkowsk i  n ie  mó g ł  już d o ­
wieźć s zwadronowi  1 rozkazu  od j e ne r a ł a ,  aby 
się cofał ,  wpad ł  na d ragonów,  i t y lko  zabiciem 
j ed ne g o  z nich zd o ł a ł  m atować się; kapi tan Ho-  
roeh b y ł  szczęś l iwszym,  p r zywióz ł  ten rozkaz ,  
ale już odwrót,  do mias t a  p r ze pe łn ion ego  n i e ­
przy j ac i e l em b y ł  n i e po do bn ym .  Nie zostawa­
ł o  na szym wa lecznym dla  un ikn i en i a  niewoli  
jak p r z e r żną ć  się p r zez  n i ep rz y j a c i ó ł  koło 
wia t r aka  wpros t  ku  Wiśle  i rzucić  się z góry 
k tór a  ich od niej  o d d z i e l a ł a ,  co też u s k u t e ­
czni l i .  T r a k t  nad  samą Wis łą  idący,  znaleźl i  
także  zajęty p r zez  d r agonów  i ko za k ów ,  w te ­
dy dop ie ro  chwyci l i  się j edynego ś rodka  oca­
lenia i poszl i  wp ław .  Chwa ła  wam m ę ż n i ,  
n iech żyje ojczyzna! J. K.

(A .  n. J Cześć bohaty r s k i e j , n ieskaz i t e l nć j  
Po lsk i e j  m ł o d z i e ż y :  tak się wyraża pan J. B. 
O. w Dz i en n ik u  Nowa Polska  Nro 113 chwaląc 
Leona rda  R c t t e l .  Cześć  n i ech  jej będzie)  tak 
i m y ,  głos  pu b l i c zn y  powtarza;  ale z obu rze ­
n i em widzimy że są wy ją tki .  Wielu z m łodz ie -  
ży k r y j e  się pod m u n d u r  gwardji  narodowej  , 
aby un ikn ąć  walki  w polu,  inni  połapal i  u r z ę ­
d y ,  a jeże l i  się nie my l ę ,  sam pan  J.  B. O.  b i e ­
r ze  pensj i  fjOOO roczni e,  do k tó re j  po rewolucj i  
się doc isną ł ,  a śpiąc na mi ęk k i e j  pości el i ,  p ł a ­
cze,  j ak  fsig sam w a r t y k u l e  swoim wyraża ,  nad 
dawnemi  towarzyszami  młodośc i ,  że się za o j ­
czyznę biją.  Zost awmy p łacz  dziec iom i s ł abym 
niewias tom , a my z o r ę że m w r ęku  pokażmy 
wrogom,  że u m ie m y  cen ić  wolność i n i epod l e ­
głość .  Waleczny  Re t t c l  nie po tr zebuj e  ani p o ­
chwał ,  ani  ł«z pana J. B. O . ,  bo jego czyny  są 
znane  Wąrszawie i woj sku ,  n iech j e  lepiej  pan 
J. B. O. zachowa dla t ych młody ch  l i bera l i s t ów,  
k tó r z y  zostal i  w s to l i cy  i t y lk o  mową i p i smem
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są pnlrjoUtni ale nie .przez czyny .  Ci potrze­
bują pochwał,  bo nic za niemi nie mówi ,  ale 
R e t ł e l , X. P u ła sk i ,  Kr ępowieck i , Nabie lak,  
Dębińsk i  i tylu innych,  którzy uiebędąc dawniej 
w wojsku,  jako ochotnicy walczą chwalebnie za 
niepod leg łość ,  nie potrzebują czułerni łzami  
skraplanych paoegiryków,  bo ich własne prze .  
konanie wywyższa a historja odda im sprawie-  

■ dliwość.  Wszakże wielu po porzucało posady  
i  pensje ,  żeby jako prości żołni erze  walczyć  za 
ojczyznę; pan J. B.  O. zaś przeciwnie porzuci ł  
chęć walczenia za świętą sprawę,  ażeby złapać 
nrząd i pensją.  Pan J. B. O. chwali ł  Rettla  
żeby siebie p rzyczep ić ,  ale jakież niebezpie-  
czeństwa kiedy z nim d z i e l i ł ?  czy w nocy 29  
l i s topada? niebezpieczeństwo to trwało bardzo 
krótko,  bo tyrani wszędzie pierzchali  ; i w lej 
pamiętnej  nocy pan J. B. O. należał  ty lko  do 
tych (jak się sam w pewnein towarzystwie chwa- 
l i ł ,  wyliczając swoje zas ługi )  co biegając po u- 
l icach wołał i: do broni! a jak wszystkim wiado­
mo zamknął  się w domu:  i. dopiero nazajutrz 
popo łudn iu ,  raczy ł  uczoną g łow ę  za drzwi w y ­
chyl ić ,  był  więc ty lko w niebezpieczeństwie na­
bycia chrypki ,  na co karmelek je st  dostateczny  
aby się z niego wydobyć .— Warszawa d. 1 ma­
ja 1831 r. —  D aszA ow sA i  podofi lcer.

Targ główny na wełnę  w Warszawie rozpo­
cznie  się r. b. w dniu 15 czerwca i trwać będzie  
do dnia 19 t. m. ważenie  i składanie  wełny  do 
dnia 12 czerwca r. b. urządzone zostaną.  Targ  
zaś czterodniowy odbędzie  s i ę  przy ułatwie­
niach , jakie w roku ze sz łym ze strony banku 
miały miejsce.

Kommissja nadzoru bu d o w l  k or o n y  podaje 
do publ icznej  wiadomości ,  i ż  w  zamku kró le ­
w s k im ,  w  biorze swojćm odbędzie  na dniu 16 
maja r. b. o godzini e 10 zrana plus- l icytacją na 
wyd z ier żaw ien i e  pięciu oddzie lnych do zamku  
ttależących possessji jako to : i )  Possessj i  N e r  
564 lit.  B. przy u l i cy  Bocznej,  składającej się z 
aomu,  stajni i ogrodu f ruktowego;  2 ) possessji

N e r  6 i4 l i t .  C. p r z y  u l i cy  Niecałej ;  3) posses­
sji  N e r  6 14 l i t .  M.  r ó w n i e ż  p r zy  u l i cy  N ieca ­
łej,  o b i e d w ie  składające się z kamien ie  p i ę t ro ­
w y c h  w raz  7. i 11 nem i z abud ow an iami ;  4) pos­
sessji  N e r  2562 p r z y  u l i c y  Mar i en sz f ad t  i N e r  
2618 p r z y  Bia lo skó rn i czz j  r azem po ł ączo ny ch ,  
sk ł ada j ących  się z k am ie n i cy  dornku i p lacu na  
skład d r ze wa ;  5 ) D w ó c h  d o m k ó w  pod N e r 2986 
p r z y  u l i c y  G ó rn e j  wra z  z p lacem na paszę by­
dła.  W a r u n k i  do tej  l i cytacj i  każdo dz i en n i e  
od gej do  u  ej z r a n a  i od 4ej do 6ćj po po łu ­
d n iu  we  wspo inn ionem b ió r ze  kommis s j i  n ad ­
zo ru  j i rze j r zaue byc mogą ,  w z y w a  więc n in i e j ­
szym w szy s t k i ch  t yc h ,  k t ó r z y  chęć objęcia j e ­
dn o r oc z ne j  d z i e r ż a w y  mieć będą ,  aby  11a dn iu  
i  godz in i e  oznaczone j ,  w vad ium w a ru n k a m i  
za s t r zeżone  o pa t r zen i  s t awić  się chciel i .

VV nocy z dnia 13 na 14 maja skradzione zo ­
s ta ły  pod Nreni 9994 przy  ulicy Czerniakowskiej nas tę ­
pujące rzeczy: Salopa czerkasowa z axamitnym kołnie­
rzem zielonym, chustka czerkasowa czerwona , suknia 
b ia ła  g ładka ,  suknia perkalikowa na niebieskiem dnie 
z jedną  falbaną, spodnie sukienne nowe szaraczko- 
we ciemne, spodnie w paski sukienne,  spodnie j e lon ­
kowe , surdu t  c iem no-z ie lony ,  kołdra  k uczha jow a,  
cw ilicho .ty  niebieski piernat z którego pierze w y s y ­
pane, szlafrok nuukinówy w czerwone paski, letni. 
K toby powziął jakow ą  wiadomość o  tychże rzeczach 
jako  też o złodzieju* raczy donieść pod powyższy 
numer lub do najbliższego kommissarza cyrku łu ,  a  
odbierze, jeśli tego żądać będzie, przyzwoita  nagrodę.

KA NTOR GŁÓW NY KURJEltA  E O L SK IE G O  
przy  ulicy Danielowiezowskićj pod Nrem (ilti z a m ­
knięty z o s ta ł ;  szanowni korrespondenci zechcą sie 
adressować z życzeniami swemi do drukarni Galęzo- 
wskiego przy  ulicy Żab e j ,  niemniej zawiadatiiia się, 
i z a r ty k u ły  nadsyłane do redakcji wraz z pieniędzmi, 
k tóre  umieszczonymi nie z o s ta iy ,  tamże odebrać bę ­
dą m o g l i ; dla podpisywania bowiem literami tylko 
sw ych l is tów , nie można wiedzieć komu takowe 
odesłać. C i , k tó rzy  w kantorze  g łównym  opłacili  
prenumeratę,  odbierać nada! raczą  u JP .  Kunkla przy 
ulicy Wierzbowej N. 473 w domu P. Dmuszewskiego.

M asła  Lipkowskiego dostanie we wtorek i piątek 
w domu Nro 385 na Krakowskiem Prs fc jm ieśc iu , 
obok kościoła XX. Karmelitów ; osełkę juu tow a DO 
zł.  1 gr. 15.
Dziś z rana  ciepła stopni t .  — Wczoraj w poi .  3 
T E A T R  NARODOWY. Dziś:  Niema z Portici.
TEA'l  R ROZMAI ł  OSCI. ł)zis: Zazdrośni w miłości,  
Popas, i Nieproszeni goście.
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